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O  k a r ę  Ś m i e r c i

P r o s i  z a b o j e m  ż o n y  i  i 4 z F « <  k i *
T e ś c io w a  m o ra ln ą  s p r a w c z y n ią  z b r o d n i

B Y D G O S Z C Z  6.6. —  W fikOInj 
przed  Sądem  O k ręgow ym  odbyła  
się ro zp raw a  oskarżon ego  o p od ­
w ó jn e  m orders tw a , dokonane na 
osob ie  żon y  i je j  3 -le tn iego  n ie ­
ś lu bnego  dziecka , p rzez  27-le tn ie ­
go rob o tn ik a  z B yd goszczy , A n to ­
n iego  K a la c zyń sk iego . T rz eb ic g  
p rocesu  b y ł n ie zw yk ły , p on iew aż 
osk arżon y  w  os ta tn iem  s łow ie  ze 
Izam i w  oczach  p ros ił o skazan ie 
go na karę śm ierc i. W śród  śwńad- 
koń', z łożonych  w  yy iększości z 
cz łon ków  io d z :ny podsądnego, 
znadow-ala s ię  matka zab ite j, 
K iosk ow a , m ora ln a  sp raw czyn i 
zb rodn i, a obok n ie j. z a lew a ją ca  
s ię  łzam i, m atka K a la c zyń sk iego .

K a la c zyń scy  jak o  m łode m alżeń  
stYYo, m a jąc  p rzy  sob ie 3 -le tn iego  
n ieś lu bn ego  s;, nka K a la c zy ń sk ie j, 
H en ryka , za m ies zk iw a li yv skrom  
ne j chac ie , s to ją ce j na p rz ed m ie j­
sk ie j u lic y  K s. Skorupk i. K a la ­
czyńsk i pozos taw a ł bez p racy , a 
dom u trzym yYva la  żona osk a rżo ­
nego, za ra b ia ją ca  w  je d n e j z f a ­
b ryk  k ilk a d z ie s ią t z ło tych  ty g o ­
dn iow o  Sąd p rzy zn a ł k iedyś  na 
rze cz  n ieś lu bn ego  ch łopca  a lim en  
ty  w YWyńokości 20 zł. m ies ięczn ie , 
k tó re  jed n a k  od b ie ra ła  teścioYY’a 
K a la c zyń sk iego . J o z e fa  K losko- 
YY-a. W ychoYcyw ala  ona n ieślubne 
dziecko  córk i p rzez  p ie rw s ze  trzy  
la ta , to te ż  spodzieYY-ala się otrzy­
m ać za le g le  a lim en ty  D Jatego też 
ch c ia ła  m ieć  w  dalszym  c iągu  
dziecko  p rz y  sobie, puniewraż K a- 
la czyń sk i rzekom o ź le  s ię Obcho­
d z ił Z ch łopcem  i d ręc zy ł go Yvle- 
w a ją c  mu do ust w rzą c ą  wudę. V/ 
cza s ie  ro zp ra w y  okaza ło  s ię  je d ­
nak, że stosunek K a la czyń sk iego  
do ió n y  i d z iecka  by ł ja k n a jlep - 
szy, a d ręczen ie  ch łopca  je s t  p lo t 
ką.

K ry ty c zn e g o  dn ia  do m ieszka ­
n ia  K a la c zyń sk ich  p rzyszła  teś- 
cioYY-a K iosk ow a , d om aga jąc  się 
oddan ia  ch łopca. N ic  odby ło  się 
bez sporu, k tóry  jedn ak  nie p rzy ­
b ra ł g w a łto w n e j fo rm y . W ie c zo ­
rem , żona K a la c zyń sk ie go  p rzez 
d łu ższy  czas po ro zm ow ie  z m at 
ką n ie m og ła  się uspokoić, p łaka­
ła i w  pew n ym  m om en cie  m iała 
poW iedZ ieć dó m ęża, je ś l i  kocha ją 
i synka, to le p ie j n iech  ich zab ije . 
W ó w cza s  K a la c zyń sk i bez ch w ili 
w ah an ia  ch w yc ił żonę za ga rd ło  
i zadu sił. N a s tęp n ie  zadusił śpią 
cego  w  d ru giem  łóżku 3 -h tn iego  
ch łopca  Po  dokonan iu  m ord er­
s tw a  K a la czyń sk i napisał po n ie­
m iecku dw a  lis ty ) w  który eh jako 
m ora ln ego  sp raw cę  n ieszczęśc ia  
p rzed s ta w ił teśc iow ą , tw ie rd zą c , 
że gd yb y  w  tym  czas ie  zna lazła  
s ię  yv p ob liżu , p o d z ie liła b y  los  j e ­
go żo n y  i d ziecka . N a s tęp n ie  Ka- 
la ezyń sk i u ło ży ł zw łok i żony na 
łóżku , a sam udał s ię  do m ,asta, 
g d z ie  ku p ił sob ie  p a p ie ro sy  i Y\-ód 
kę. Z a m ie rza ł upić s ie  i rzucie, 
pod p oc iąg . P rz yp o m n ia w szy  so­
bie jedn ak , że  m ieszkan ie  zosta- 
Yvił n iezam kn ię te , w ró c ił  do do­
mu, w y p ił  ty lk o  część k u p ion ej 
Yvódki i u ło ży ł się do snu obok 
trupa sw e j żon/. R ano po p rze ­
budzen iu , sp rzą tn ą ł pokój ubrał 
s ię  odsYvietn ie i czeka ! aż s ię  ktoś 
zjaYvi w  m ieszkan iu .

W  cza s ie  ś led z tw a , za rów n o  ja k  
i w  czas ie  ro zp ra w y  sądow ej, K a

laczyński niczem nie Starał się 
zmniejszyć swej Yviny.

—  p rzyzn a ję  się, Y\-ysoki sądzie  
—  m ó w ił  —  i b a rdzo  ża łu ję , ais  

nie Yviem co mi do głoYćy przy ­
szło.

Ś w iadkow ie  stYvierdza ją , te  Ka, 
Taczyńsk i od Yvczesnej m łodości 
zd ra d za ! ch o ro b liw ą  n erw ow ość  
i n ie zn os ił hałasu. C h a ra k te ry ­
s tyczn e jes t, że po zb rodn i za trzy  
mat Zegar M atka oskarżon ego  
s tw ie rd za , że b y ł zaYcsze pos łu sz­
ny. pracoYćity i oszczędny. O żen ił

się z m iłośc i. Zbrodn i je g o  nic mo 
żf: sob ie YYythim aczyć yv żaden spo 
sób. PraYvdupodobn ie K a la c zy ń ­
ski, n ie m ogąc d łu że j zn ieść 
w sp ó łżyc ia  z teśeioY\ą, zam ierza ł 
żalu • s ię  rażem  z żoną i na tem 
tle  POYvStala zb rodn ia . P ro k u ra to r  
yy PYvem p rzem ów ien iu  YYwraźnie 
w skaza ł na t^cióYYm jako  na mo­
ra ln ą  sp raw czyn ię  zb rodn i i p ro ­
s ił sąd o jak tia js źe rs ze  inCzgled- 
n ieo ie  ok o liczn ośc i łagod zących . 
Sąd w’y m ie rzy ł K a laczyńsk iem u  
łączn ą  karę .8 la t YYuęziema.

ABC SPORTOWE

„Będziemy walczyć 'jo ostatniego tchu"
Ozielna postawa fcmsistuw przed meczem z Afryką

W  piątek o g o d z . lfjfeo  na kortach  
T.-Caji rozpoczn ie  się trzydnioYY, mię- 
dzypańshvu\\'y m ecz ten isow y  P o lska  
—  A fr y k a  P o ld u d n iow a  z c_,klu roz- 
gryYYck o  puhar D iv is a . Sk ład  oku 
rep rezen tac ji je s t  ju ż  znany, ja k  r ó w ­
nież znana jes t  ko le jn ość  g ier. P ic r -  
YYSzego dn ia  odbędą  się d w ie  g r y  po 
jcdyneZe, p rzyezem  na p ie rw szy  og ień  
p ó jd z ie  H ebda , k tó ry  będiiC  m ial r.a 
przeciYYnika TyJduharsona. W  drugim  
singlu wt/stąpi TarfoYY-ski, k tó ry  Spotka 
się z K irb y . N astępn ego  dn ia odbędzie  
się g ra  ppdw7ójna, W k tó re j Spotkaj<ą 
się pary I le b d a  —  T ło czyń sk i i F.rrfpn 
barson —  K irb y . W re s zc ie  osta tn iego  
dnia t. j. w  n ied z ie lę  odbędą się znów

m m i

Rwie gry pojedyntźfe prżyrzem  Hebda 
prać będzie z K irb ym  a TarłoYY’ski z 
FaroubarsonCm .

Skład rep rezen tac ji po lsk ie j zgo d n y  
jes t z przeYY id ,'W aniam i. 7. chw ilą  
k iedy  T łoczyń sk i z re zygn ow a ł t  u dzia ­
łu yy' g iz ć  podwójnej, W ybór n ru giego  
singlisty ,n< t ł  paść t r ik -  ńa T a - ło w -  
sk ićgo  lub W n m a n a . C h od z iło  ty lk o  ó 
to, aby yy'; bór pad) na gracza, którego 
system  gry  bardzie j odpowiadatby- 
g rze  AtrykanÓYY-. W  tym tez celu 
„sztab genera lny*' P o lśk ie g o  Zw ią zku  
TeniscnYego ob sen Y w a ł piln ie 
egzotyczn ych  fośet rta tren ingach . Jed­
nak A fr y k a n ie  W ykazał i dużą diYtrość, 
nie zdradzając się z YYlaściwym syste-

U M M M M  ! ■ ■ ■ »  ■■ I ■

G d y  u  u s ł a n r e n n t i  s ą  h i L . .

iJs czerstwii żytiprzeciw 1 mtłk. szwoleżerów
Kradli sami i składali doniesienia na oficerów

W ojskoYYTy  Rącl OkręgoYY-y yv 
L u b l in ie  sądz i ł  pod przeYVodnic-  
tw em  ppłk. Jaskó lsk iego  s en sa ­
cy jn ą  sp raw ę .  k tóra  z uw7ag i  na  

t!o i środoYY isko, yv którem sic 

ro z g ry w a ła ,  w z b u d z i ła  ogrom no  

za in te resow an ie ,  zYvlaszcza kó! 
YY'ojskoYvych.

P r z e d  sądem  s taną ł  b. p ła tn ik  

1-go pu łku  szYY'oieżeroYY, kpt. Ko 
YY-alski, oskarżony  o łapów  nictw o. 
S k azan y  yvv rokiem \Voj.skoYY'ego 

Sądu OkregoYvcgo w  W a r s s iH  ie 

na rok w ięz ien ia  z d e g r a d a c ją  i 
w y d a le n ie  z a rm ji ,  kpt. K o w a lsk i  

oclYY’ofar się od yy-j roku do W o js k o  

\Y7ego Sądu  N d j W j  ższego, króry  
w y ro k  skasoYY’ał. Sąd lube lsk i  roz  

p a t ry w a l  j ą  ponoYvnie w  I -c j  in ­
stancji.

Ż Y D  U  D O S T A W C Y

W  loku  1929 o trzym a ł dostaw y 
siana d la  1-go.pu tku  sYYvolezerów 
żyd  hvow ski, n ie ja k i B ernard  
S tark. P o  pewny®, czas ie  w c ią g ­
nął on do spółk i k ilku  sw ych  
wspóhvyznawcÓYV, ja k  Reisa , 
T iir te la  O zjasza , k tó ry  ze sw e j 
s tron y  b y l ziioyvu yv spółce z ży ­
dam i M an tlem  i G ałun iem .

D os ta w y  tr\Y'ały p rzez  szereg  
lat. W  ich  toku p o w s ta ły  p re ien - 
sje, u ro jon e  czy  rzeczyYYiste,' te ­
go p rzew ód  sądow y n ie  s tw ie r ­
dził, d os taw ców  Starka i T iir te la  
do pułku. Żydzi odda li sp raw ę  są 
dom cyw iln ym . W y ro k  zapad ł \v 
Styczniu 1934 r „  od d a la ją cy  p re ­
ten s je  T iir te la  0 18 tys. z ło tych , 
i bardzo  znam ienne, że yv lu tym  
tego  sam ego roku z ja w ia  s ię  ów 
T iir te l w p ie r a  u pór. żandarm e- 
r j i  H orsk iego , a potem  u prok. 
w o jsk o w ego  i sk łada d on ies ien ie  o 
nadu życ iach  p łatn ika pułku, kpt. 
K ow a lsk iego , k tó ry  w  zYviązku z 
dostaw am i siana, żąda  łapów ek . 
T iir te l zezn ał, że sam  daYval ła- 
pÓYY ki. W szc zę te  n a tych m iast 
ś led z tv 'o  d op row ad ziło  do 9 Fes si­
ło w a n ia  kpt. K o w a lsk iego  i w y to  

czen ia  mu procesu .

M A G U IN A tJ E  D O S T A W C Ó W

Osk. kpt. KoYY a lśk i do Yviny niu 
p rz y zn a je  się. Z YYyjaśnicń jo go  
w yn ika , . i ż  dostaYvcy p op e łn ia li 
nadu życ ia , YY'yYY’ ożąc yy7 nocy ca- 
lem i fu ram i siano, g d y ż  posia-

Sprawca napadu na wagon pocztowy
aresztowany w Częstochowie

dali k lucze do składnic . PnYYśta- 
w aly  YY'skutck tego m anca , które  

trzeba b.tło pokryYćać. W  peYcnej 
ch w i l i  S ta rk  począł z a le gać  z do  

s taw am i,  choc iaż  o trzym ał za u lg  

pieniądze. Z a leg ło śc i Yvvnosiły tlu 

żc sum y i w z ro s ły  do 25 tys. z ło ­
tych. O sk a rżo n y  zyytócH się dó 
ŚYY-ych YYdadż prze łożonych V  

s p ra w ie  o d eb ran ia  mu dostaw ,  
zdecydoYY-ano jednak , by Stark 
zachoYvał praYYO doslaYY i yy7 ten 

sposób sp łac i ł  swe  zaległości.  
T ra n za k c je  f in an so w e  i k r e d jt o -  

Yve z dostaw cam i poYvikłaly się. yv 
końcu  zupełnie, spółka dostaY-A 

cóyy zw iększy ła  się o kilku d a l ­
szych żydoYY7, co do których nie  

zas ięgano  in fo rm acy j .  R ezu lta t  

by l  taki, że różn ica  w  ilości s ia ­
na m iedzy  sk ładn icą  m aterj .  in*. 
a pułk iem w y n o s i ła  około 400 

tys. kg.

N IE P O R Z Ą D K I  W  M A G A Z Y N IE

Skolei p rzesu n ęła  s ię  p rzez sa­
lę g a le r ja  dos taw ców  w  charak ­
te rze  ŚYviadkÓYv. S tark  zezn a je , że

otrzym ał dostaYvy yv 1929 r. i żc 

początkoYYO dostaYYiał sam. potem  
Yvziął sobie YYspólników, rów n ież  

żydów . DoYYodzi, że żadnego  d łu ­
gu yy obce pu łku  z tytułu dostaw' 
nie nnał, bó YYsżystko zap łaci ł .

Podczas  zeznan d ru g iego  ŚYYiad 

ka, Re isa , dochodzi do bu rz l iw e j  
obrony zc s trony  kpt. KOYćalskie- 
go. T w ie rd z i  on żc magazYii  p u ł ­
ku by l izo low an y  i bez Yvarty, że 

dozoru jący  go z ram ien ia  pu łku  

rachm istrz  przychodził  późno, żc 

żydzi mieli możność Yvywożenia  

siana. R eis  zaprzecza temu i po ­
czyna oskarżać  kpt. koYyalskicgo.  
który yy p e w n e j  chYvili z r j  \\ a się 
i YYzburzonym głosem  poezj na yvo- 
lać, że oskarżen ia  śwadkÓYy są f a ł ­
szywe. że sp rzys ięg l i  się oni prze-  
ciYv niemu.

Ż Y D Z I D O S T A W C Y  O S O B IE

T rz e c i skolei ŚYYiadek, O zjasz 
T u r fe l,  opow iada , ja k  S tark  m i ii  
poYYiedzieć mu, że kto chce dostać 
dostaYYę d la pułku, musi dać na  

rzecz  pułku peYYne sumy, bo pułk

Scjttrfitystycznfl saitacja Niemców
na Kaszubach• r t v

f.i i; ■»:

W E J H E R O W O ,  6.6* —  O b o k  

skh-pÓYY z m ip F n n n  „Tu  sk lep  p o l­

s k i '1, p o ja w iły  s ię  yv os ta tn ich  

dn iitćh  na drzw inr-łi n iok -ó :-vc ): sk le ­

p ó w  m efm cc-k ieh , a przedcYYszyst- 
L iem  ly .h ,  gdzie yy c z a s ie  a n ly n ie -  

m ier-k ie li m a n i le s t y e r j  Ycybiio szy - 

b v , n a p is y :  „ T u  sk lep  R S ś a K b w i'7'. 

P r z e ć !  w stiu i ieme n u p iśó fn : „sklep

p o lsk i"  nap isów  „sk lep  kaszubski" 
ma YY-yiaźne cec-by ak c ji separakY'- 
s tyezn e j i  j l e t  podsiępen i 'iem iee- 
kini, m ającym  p izccbodn iom  jiodsu- 
Yvać m yśl, że  yv c/.nsie m a-nifestacyj 
poYyybijiino szyby n ie  yv sklepach 

niem ieckich, ale yy śkh pach kaszńh- 
-ikicli

Robotnicy okupują fabryki
Zatargi w fabrykach w  Ło d zi

Ł ń D Ż , 6 6. —  W  fa b ry c e  A . Ru 
tu na p rzy  ul. W ó lc za ń sk ie j 50, ro 
ó o tn ic y  od  kilku m ies ięcy  n ie  o- 
p n szcza ją  fab ryk i. Rubin  w n iósł 
do sądu skargę  przcciYv rob o tn i­
kom, a pozatem  zab iega  o usunię 
c ie robotnikÓYV przem ocą. P o d o o  

ny za ta rg  Yvybuchł przed  kilku 
dn iam i yv zakładach przem ysło- 
YY-yel: A . WarszaYYski i S-Yvie. Gdy

d yrek c ja  f i rm y  chc ia ła  zw o ln ić  
jed n ą  zm ianę, Yvvbuchł s tra jk  i 
robotn icy  od 5 dni z a jm u ją  te­
ren fab ryk i .  W c z o r a j  do stra jku  
tka"ź.y przy łączy li  s ię  jeszcze ro ­
botn icy  p rzędza ln i ,  tak  że obecnie  
s tra jk u je  łącznio  160 robotnikóYY. 
W  na jb l iż szych  dniach  odbędą się 
k o n fe ren c je  deletratÓYY rob o tn i­
czych 7. przcdstaYvicielami firm .
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C Z Ę S T O C H O W A , 5. 6. ( P A T ) .  
W y d z ia ł ś led czy  w  CzęstochOYYie 
a resz tow a ł 27 -letn iego  A n ton iego  
Jaskó lsk iego , jed n ego  ze sp raw ­
ców  dokonanego p rzed  k ilkunastu  
dm am i na Śląsku n iem ieck im  
pod G o e r litz  (Z g o r z e i ic e )  napadu 
rabunkoYvego na wTagon  p ocztow y .

P od czas  r e w iz j i  w  m ieszkan iu  
Ja.-kólsk iego w yk ry to  w ięk szą  i- 
lość w a lu ty  n iem ieck ie j i inn e j. 
Jaskólsk i w  lis to p a d z ie  u b ieg łego  
roku opu śc ił m ury w nęzienne po 
ods iedzen iu  kary  3 i pół lat za kra 
d z ie że .

Dwóch oszustów rumuńskich
wydano władzom polskim

Rumuńskie YYladze śledcze poYYia- 
dom iły policję warszawską o podję­
ciu na terenie Rumunj i śledzt-.va w 
sprawie dwóch międzynarodowych 
przestępców Gabryelescu i Ca’ 'far
którzy aresztowani zostali w  związ­
ku z ujaYYTiieiiiem w  Warszawie  
centrali fa łszerzy rumuńskich bonÓYv 
skarbowych.

Ubydwaj przyY\'ódcy bandy \\ydn- 
r i będą prawdopodobnie sądom pol­
skim. Z  pośród osób aresztowanych 

fy WarszaYvie 8 członków bandy z 
Moszkiem Tglickim na czele pozosla- 
wiofto YYięzieniu do rozpraYYy sądo­
wej, 4-ch zaś ZYYolniono za kaucjami.

W c z o r a j  n a s tą p iło  za k oń czen ie  

YYstępnego d o ch od zen ia , p rzy fczem  p ro  

kura tor U rzęd u  ś le d c z e g o , P a w lik ó w  

sk i p r z e k a z a ł sprawę do d a ls z e g o  

biegu P ro k u ra tu r z e  Sądu  O k ręgow e­
g o  yy W a rs za w  ie. śledztYY'o \Y' t e j  sp ra  

Yvie o b ją ć  m a  sę d z ia  śledcz.y d la  

sp ra w  w y ją tk o w e g o  zn a c zen ia , G ra - 

boYY-ski.
W  os ta tn ich  dn iach  baw-ili yy- W a r  

s z a w ie  przedstaYYdciele D e p a r ta m e n ­

tu  Z n a k ów  P ie n ię ż n y c h  R u m u ń sk ie ­

g o  M in . S k arbu , k tó ry c h  p o d p is y  p o ­

d ro b io n e  z o s ta ł ;  na  faUzyY\-ych o b li­

gacjach bon ów  ru m u ń sk ich .

Echo „woiny
i  żydowskiem

w  Płońsku
, w o js k ie m "

P Ł O Ń S K ,  6.G. —  W  SYYoim cza s ie  

glośnćin  cehcm odbiła się yv prasie 
„Ycojna", ja k a  YYybuehła yy NdY łe iń  

M ie ś c ie  m iędzy  pbYYracitjęcyni z 

P ło ń s k a  oddzia łem  o r g a n iz a c j i  ży 
doYY-skicj reYY-izjonistYCzno - śjon i- 
ś tyczncj, a ludnością ow ego  m iasta. 
O ddz ia ł żydow sk iego  „YY-ojska" w ra ­

cał z P ło ń s k a  zc zjazdu , nu którym  
byl rÓYYUiicż i wódz ż.j d o w .ik ic i 

„D rm ji'‘ w  P o lś e c , Ż a b o tyń sk ..

W  NoYY-em M io ś a ie  r a  tle o b ra zy  

\Y’o j»k a  polsk iego  wśród m aszera ją-

eyeh  sjonistÓYY d o s z ło  d o  za jścia z 

kap,ralćm w o jsk  polskich. 7.a żo łn ie ­

rze m  u ję ła  s ię  ludność i  w  czasie 
w yn ik re j b ó jk i jeden  z członków  ż,y- 

doYY-skiego pochodu zoom ! ranny tak 
poYYażnie, że  yy kilk i, d n i późn ie j 
zm arł. Ż ydzi w n ieśli skargę do są ­

du.

W c z o r a j  P ło c k i S ą d  O k r ę g o w y  na 

se ś ji wyjazdoYYoj w  P ło iL k t i  ro zp a - 

t r y w a ł  j io w y ż - z ą  sp ra v  ę, ZcznaYYrdi 

świndkoYY-ic o s k a rż en ia , sa m i ż y d z i.  

W  dniu .f la is lc js z tm  sp&ilzi* w a n y  je s t
Ywrok

W ie« ?ałrsy*a wodociąg
W zwykłej wsi

B R Z E S K O , 6.6. W  ub. n ied z ie ­
lę odbyła  się Yve w si J u rk ow ie  po- 
YYiatu brzesk iego  u roczystość  po­
św ięcen ia  w ykoń czon ego  w odo­
c iągu . Myśl zbu dow an ia  w o d o c ią ­
gu p ow sta ła  w e w s i \v r. 1933, po 
ogrom nym  poża rze , yy czas ie  k tó ­
rego  okaza ł s ię  tra g ic zn y  y\> na­
stępstw ach  brak w ody yy' Ju rko­

w ie .
O prócz  v .odociągu  YY.vbudoYva- 

no 5 studzienek z autom utj czne-  
rni kranam i, oraz  założono staw

rob i oszczędności. B .'ło  to 
na kilka m ies ięcy  p rż rd  uftióWą 
IhY-ierdzi da ie j, że z k ilku o f ic e  
ram i pułkii. m. in. z kpt. KoYval- 
skim, u m aw ia li Się o potrącenie  

na rzecz  putku z Sum ża p rżyśzłe  
doslaYYw 7.200 zła yv ra tach  kYvar- 
ta ln ych  po 3500 i 3.700 zl. §Yvia- 
dek zezń a jć . ja k  potrącono mu z 
pierYYSzego rachunku 3.500 zł. na 
tźe c z  pułku i że wszystko  szło 
gładko, lecz potem  poczęło  się 
poga rszać .  P o je ch a ł w ięc  ze S tar 
k 'em  do pufku i um ów ili s ię  z kpt. 
K ow a lsk im  na spotkan ie  u Lou r- 
se 'a . K p t. K ow a lsk i zjaYYił się o 
u m ów ione j porze  i św iadek  w r ę ­
c z } ł mu 4Ó0 zł. łapów k i. P o  tem  
„z ła g o d ze n iu "  repuloYYanie ra- 
chunkÓYY poszło g ładko.

K Ł A M I I\SE I tO N IE S IE N IE  
Ż Y D O W S K IE

P r z e Y Y o d n ic z ą c y  p y t a  ś w ia d k a ,  

ju k  t ó  b y ło  ze z ło ż e n ie m  d o n ie s i e ­

n ia . ś w ia d e k  z e z n a je ,  ż e  z ł o ż y ł  j e  

w  1934 r .  yy lu t y m  p r o k u r a t u r z e  

w o j s k o w e j .  T u  wy c h o d z i  n a  jaYv , 

ż e  T i i r t e l  u d a ł  S ię  d o  I I I  p lu l .  

ź a n d a r m e r j i  i z ł o ż y ł  za m e ld O Y va -  

n ie  na k p t . K o w a l s k i e g o ,  p o s ą d z a ­

j ą c  gó o ła p o Y v n ic tY v o ;

PrzeYY’. płk. Jaskulski cytuje 
ŚYviadkowi zeznania ze śledztYYa i 
poprzedniej rozprawy, z których 
wynika, że ŚYviadek o żądaniu ła 
póYvki i Y\ręczaniu je j  Yvcale nie 
mÓYY’ił. RÓYYiiież z zeznań zmarłe­
go por. Horskiegc wynika, że o 
lapÓYYCfe T iir t e l  n ic  mu nić zeznał.

T iir t e l ze zn a je  Yvre8zCie, iż  do­
w ied z ia ł s ię  w  peYvnej ch w ili, że 
p o trącen ia  następoyyały n ie  na 
rzecz  pułku, lecz na pok ryc ie  d łu ­
g ó w  z pop rzedn ich  dostaw  S ta r ­
ka, o k tó n  m S tark  nie in fo rm o-, *
w ał go zupełn ie, a ŚYYiadek m c o 
nich n ie  Yyiedział.

I M  ROK U N IE W IN N I  \ J Ą C Y .

N as tępn ego  dn ia  z^zn^Ycali 
świadkoYvie sze f aep. k a w a le r ji 
tlS W o jsk ., pik. T rzaska -D u rsk i, 
m jr. StempkdYYski ora? inn i. W  
zezn an iach  ii h SpraYYa dośtaYY' 
p rzyb ra ła  7,gola inne rysy, an i­
że li w  oskarżen iach  ŚYviadRow - 
żydów.

Po p rzem ów ren iach  nrok. kpt. 

Ć W ie ftn i i ob roń cj m ec. D reszera , 
sąd og łos ił w y ro k  un ieYvinn iający 

kpt. KóYYalskiego od Yviny i kary. 
Sąd w z ią ł pod u w agę zezn an ia  

św iadków  - o f ic e ró w  1-go pułku 
szYvoleżerÓYV ora z  sp rzeczn ości w  
zeznaniach ŚYYiadkóYY oskarżen ia .

mcm Ich gry, na treningach grali m- 
PcJiłit. SYY-ohoJnie tak, }.t tfudno tiylo 
YY'yY\'nioskoYYać jaki jest ich istotny 
sposób g ry . Do po.nocy yy ocenie przy­
szły  relacje z m istrzostw Fm ftćii. yy 
których A trykam e brali udział przed 
pr.:, ja/dcm .do W arsząicy. O toż atutem 
a rrekański.n graczy jest \Y'Cley z każ- 
dpj p ozy fij i doskonale smecze. V, o- 
ber tego. że TarłoWski jest sżY-bsZy tul 
Witm.ana, ::ra jegó  feśt bardziej nie- 
YY'Ygodna l la  naszych przeciYrnikó w. 
W itm an niewaip liw ie narażony bvljjy 
na YY’ iękśze i.ićbcz.pieć7.eństY'’o niż 'f"?"- 
toY/ski TSrtÓYłSlći jako gracz 'z\'bki 
nie póz. oli A frykanom  na Częsie pod­
chodzenie lo siatki odbierając im #  
ten sposób atut. TarłoYY-ski -ąstęprńe 
ma doskooalY pasting - tart, ś^-ietnif 
m ija przY’ s’atce. Te YilaściYY-ości Tat- 
•oYrWiego ule-ydoYYaly o YYyborze je ­
go. iako drugiego singlisty na mćcz z 
A fryką .

'i le ż y  zaznaczyć, ż* TarloYYski i 
W innan są zupełnie równi, j fś li cho­
dzi o_ ambitną gtę. Witman jest możi 
bardzici v rćryzyjńv i Icpsr,- trebniez 
■iie, zato TarloYYski jest bardziej szyb­
ki od niego i dlatego wialni? iest ón 
lepszy pizeiiwko tego rodżajii Jjśtć- 
moYYi gry  jak i mają A frykan ie.

m i t  kied y znany jesr już skład obli 
i ejmezentaryj można mówić o prngno- 
stvkacb \\ breYY temu, co powiedziała 
Większość znawcÓYY7 tenisa zagranicą. 
Polska nic jesi skazana zgóry na prze­
graną. Szanse pfZćdstaYciaja M i  jak 
so.50. z niewielką przewagą dlą Polski 
Mecz może dać Wrriik dla Fcdski .ą :st, 
ik fÓYY-nież i 2 :ą. Nie możiia tYYieidzić, 

że yy g-ze podYY-óinći czeka naś po­
rażka Skład nasz.ej par_, Hebda —■ 
TłorzY nski poZYYala. p^zeciYYmiC, róko- 
Wać jak najle-szc nadzieje ?.żrÓYVńo 
!^irbv jak i Farqubarson bćda zmę­
czeni po puTYYSZym dniu. a frzeciwkó 
nim obok Hebdy stanie ra korcić Wv- 
noczetY7 Tłocz' nSki który lapewmó (U  
z siebie wszystko aby przymieść Polsce 
tCnny punkt. ,

Stwierdzić należy, że druŻY-na PoBk" 
przygotoYYana iest do meczu bardr - 
starannie. Jeśli brfy niesp-dziaiiki W1 
sentkaniacli Hebdy i  .TarłOY sttim i 
Witmanćm to tłitńnacż/ć ie naięży’ w  
ten sposób, żć dwaj ci ostatni gracze 
podciągnęli sić yy swej formi< do f 0" 
ziomti grY’ Hebdy, natomiast Hebda nic 
nić stfaeil ze sYY-ej doskonalej formy. 
Duch W naszej drużynie pannie dosko­
nały „Ojciec ducboYw1' naSzcj druży­
ny reprezentacyinej kanitan związko­
wy p. Aleksander Olchtrwicz w roz- 
moYyie z nami zapewnił YYSzyikj-h 
Miłośników tenisa, że zarówno kiero­
wnictwo jak ' ' i  gracze żrobią WSzyst 
ko, eo bedzie w  ich mocv, aby ż r-Hczu 
yyyjść z honorem. .Bęcfzifmy walczyć 
do ostatniego tchu" —  pod takiem ha­
słem' wystąpi nasza drużyn., reprezenta­
cyjna dó YYażnego spotkania z Afryka 
PołudnioYYą.

ReHorfl świata
Weissówny 

Łnow pobity
Polski świat spurtOYYy nie ochłoną! 

ieszcze z wrażenia po otrzymaniu wia­
domości, że niemiecka lekkoatletka Mau 
irmeier pobiła rekord świata Wajssów-  
ny yy rzucie dyskiem, a już przySzł.t rra- 
stępna YYiadomość, żŁ Mauermelr na 
zaYYodach yy Norybtrdze znów pobiją 
rekord śyy iatą lepszy od swojegr iie- 
dzielnego rekordu o 42 cm. Maiter- 
mćifr Yve wtorek uzyskała w rzucie 
dyskiem wynik 44.70 m.

Ostatni \YyniV- Mauertueiei lenSzv 
iest od ofioialneco rekordu świat* 
\1 ’aisń\vny. wynoszącej 4.* 70 lb. „  ó* 
cm. Rekord oficialny poprats JS - 
>óY\na yy ftnikseił \v t. ł. —; 44.10 .y m., 
rekord ten jednak nie został dotąd ta 
tYYicrdzony.

W jednem zdaniu
Doskonały7 biegacz szYYrdZki Kinq-

gfe'11 przy bedzić \Y7 drugiej połów ,*
czerwca do Warszsww, gdżie starto-
Yvać będzie yv Pićgh na 3 Rth.

*
W  fniędzynarodowem_ kóng-efię 

lyżYYiarskim, | tory rozooczal się w 
Sztukholirie, Polskę repre żćntgit pre­
zes Polskiegó Związki! ł j  *Yviarsk!e- 
go i zarazetn delegat Pu\\ F-ii p. Neti 
ring

H k M M i H

Czy w w u le  strajku są świadczenia
Ubezpieczalń) Społecznej!

łazienki natryskowe
rybny. Zbudow ano także s p e c ja l ­
ny YY'ocłopój dla  koni i b j d l a .  Dlii 
roz ryw k i  dzieci szko lnych na  dz, 
cD.ińcu szkoły  poYvszechnej za ło ­
żono fontannę , a vv samej szkole  

ma jeszcze poYVslać ła z ien ka  na- 
tryskoYYa. W  i CS JurkÓYY ze SYYoim 

v,Jasnym Y\odociągiem jest  chyba  
je d y n ą  w  Polsce , k tóra  p o t ra f i ła  

zdobyć się ha  noYYOcżesne zalat-  
Y\ienic spniYYy zaopatrzen ia  yvs; 

yy Yvodc

ŁÓ D Ź . 6.6. —  Ch arak te ry sty cz ­
ny spór  pOYYStal m iędzy  U bć zp ie -  

eza ln ią  Społeczną, a  g iu p ą  robot  
nikÓYY, którzy  proYYadząc akc ję  

strajkoYrą o podwy żkę p łac, m e  
otrzym ali  ŚYviadczeu w  czasie  

s tra jk u .  U be zp ie cza ln ia  Spo łecz ­
na  stanę ła  n a  stdnoYvisku, że 

zgodnie  z nowem i p rzep isan i1, w  
czasie s t ra jk u  ubezpieczonym  nic  

p rz y s łu g u je  pr»YVd św iadczeń . K o 
m is ja  roz jem cza ,  poYY7o łan a  do 
roz s t rzy gn ięc ia  sporu , p rzyzn a ła  

robotn ikom  św iadczen ia ,  U b e zp ie  
cza ln ia  je d h a k  od pow yższego  o

lo, w  w ypadku , gdyby  M in is te r  
stw o stanęło  pó s tron ie  U bezp ie- 
cza ln i. odYvolać się  do N a jw y ż s ie  
go  T ryb u n a łu  A d m in is tra cy j‘ ńś- 

go.

Nowe y^chty
p o i i k  i p

G D Y N IA ,  5. 6. ( P A T ) .  W  obec­
ności w ład z  miejscoYY-ych p re ze ­
sa zarządu  g łó w n ego  L . M . i K . 
gen . O r lic z -D rc s ze r  o ra ż  lic zn ych  
gośc i —  czlonkÓYV L ig i  1 sportow -

rzeczen ia  o d w o ła ła  s ię do M iji. ;.gw  dokonano ch rztu  i poan ies ie - 
Opi. ki S po łeczn e j. R oyy nocześm e [lia  b an d ery  na 2 n ow ych  yach - 
;:v. iązk i z:tY\odowe za im eresow a - i ach. m orsk ich  L . M . i K  „ G r y f  1“
ly  się zasadn iczą  d la  robotnikuY:.' 
spraYYm i zw o ła ły  spec ja ln e  zebra

..G ry f TL". 
Y a ch ty  zo s ta lj w> konane #

nie delegatóYY, które po stan o w i-  j gdyń sk ie j  stoćzn i y a ch to w e j.


